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OCE NEDCIEŻY ROBOTNICOKI. 


LJ 


10-60 października — Święto Młodzie- 
ży Robotniczej! Już wczesnym rankiem 
dała znać Warszawie młodzież TUR o so- 
bie. Auta udekorowane z trębaczami ob- 
jeżdżały o 8-ej rano robotnicze dzielnice 
Warszawy, rozrzucając odezwy i ulotki, 
A potem szereg imprez, opis których po- 
dajemy poniżej. Wszystkie one wykazały 


j 
dowodnie wzrost wpływów i sprawność 
organizacyjną TUR. Młodzi nasi towarzy- 
sze gorączkowo i usilnie ostatnie dni pra- 
gowali, ale też rezultaty przeszły oczeki- 
wania, 

Warszawa robotnicza- nie zawiodła 
się na swej młodzieży. 


Wiec w Teatrze Powszechnym 


, Nawet pogoda sprzyjała świętu mło: | tetów przez opłaty, gpw ga 
LJ ąży 


dzieży robotniczej, bo chmurne od rana 
niebo już około. 10-ej zaczęło się wyjaś- 
niać, a w chwili rozpoczęcia wiecu zajaś- 
niało pełnem słońcem. 

alę teatru Powszechnego zapełnił 
tłum kilkutysięczny. Przeważała młodzież, 
ale sporo i starszych towarzyszów przyby- 
ło, by uroczyste święto uczcić wraz_z mło- 
dymi. Członkowie TUR-a dumnie prezen- 
tują swoje błękitne koszule, lśnią w kla- 
pach marynarek znaczki .„Turowe", na 
twarzach uśmiech radości, boć to -ich 
dzień ,dzień młodzieży, 

Zagaja tow. Zawadzki, powołując na 
przewodniczącego tow, Kuczyńskiego z or- 
ganizacji TUR, poczam głos zabiera tow. 
poseł -Barlicki, 

Mówca podkreśla potrzebę stworze- 
nia. placówki oświatowa - wychowawczej 
dla młodzieży. Zwraca uwagę na różnice 
wychowania, jakie otrzymują dzieci robot- 
nicze i dzieci burżuazji. Różnice te zatrzeć 
potrzeba. Młodzież musi zdobyć sama to 
wszystko, czego wskutek warunków ży- 
ciowych nie otrzymała z domu. Od mło- 
dzieży robotniczej zależy przyszły wygląd 
proletarjatu; będzie on takim, jaką stać 
się potrafi młodzież. Dzisiejszy proletarjat 
jest potęgą, której obawia się nawet bur- 
żuazja, proletarjat jutra musi iść wciąż 
naprzód. ; , 

Mówca zakończył przemówienie go- 
rącym apelem do młodzieży. ` 

Tow. Lewak, czł. koła młodzieży 
„Tur“ na Woli, mówił o potrzebie oświa- 
ty i o trudnościach, jakie zwalczać musi 
młodzież robotnicza.: pragnąca się .kształ- 
cić. „Mówił o uniedostępnianiu uniwersy- 


Pierwszy 


konkursowych. ` „Tur do otwarcia 
wrót wszystkich uczelni dła wszystkich. 


Tow. Garlicki poruszył temat tak ak- 
tualny dla młodzieży robotniczej: sprawę 
militaryzmu. Jeszcze dziś czujemy tragicz- 
ne skutki wojny. Groźba nowej wojny by- 
łaby klęską dla narodu, a w pierwszym 


rzędzie dla prolętarjatu. Zadaniem mło- 


dzieży robotniczej jest szerzenie prawdzi- 
wej solidarności. robotniczej, która unie- 
możliwi wybuch nowych wojen. W dzia- 
łalności tej przeszkodą jest dla socjalis- 
tów Rosja sowiecka, która, wbrew swym. 
obłudnym hasłom, trzyma miljonową ar- 
mję pod bronią. Młodzież gorącym apiau- 
zem powinna przywitać kroki, jakie roz- 
poczęła PPS o wprowadzenie jednorocz- 
nej służby wojskowej. E 

„ Tow. Medard Downarowidz mówił o róż- 
nicach, jakie są między, pokoleniami. 
Działaczy podzielić należy na trzy odła- 
my: ludzi powstania 63 roku, ludzi to- 
ku 1905 i ludzi powojennych. W dniu świę- 
ta młodzieży, w dniu jej pełnolecia starsi 
winni zdać raport z tego, co zrobili. Ich 


dziełem jest wolna niepodległa Polska, o 


którą walczyli, mimo ciężkich warunków. 
Starsi stworzyli ruch socjalistyczny, dziś 
kierować nim będą młodzi, a do kierowa- 
nia dalszą walką o nowe jutro, dla toro- 
wania nowej drogi dla socjalizmu, potrze- 
ba krzepkich rąk, krzepkich mózgów i 
krzepkich serc. “ 
‘Zebranie zamknął tow. Kruszyński o- 
rzykiem na cześć PPS i R-a, poczem 
zebrani, śpiewając „Czerwony Sztandar”, 
w podniosłym nastroju opuścili zebranie. 


bieguliczny młodzieży 


robotniczej. —. 


Zwycięzcy: klub „Skra“ i tow. Bykowski. 


Stu pi, CHA młodych i zdro- 
wych chłopaków. biegnących z możliwie 
największą szybkością wzdłuż ulic robot- 
niczych dzielnic, Powązek i Wóli, współ- 
zawodniczących o pierwszeństwo w pierw- 
szym ulicznym biegu TUR, witano przez 
całą drogę gorącemi oklaskami i owacjami. 
Robotnicza Warszawa, którą. omijają 


"wszelkie inne imprezy sportowe i urocży- 


stości uliczne, wyległa na ulice, aby przy- 
witać i pozdrowić ] 3 i 
i u koka Bieg EM. niewątpli- 
wie, był jednym z najszczęs iwszych po- 
mysłów organizatorów świata młodzieży 
robotniczej. - ? ; 
Objawem charakterystyczny a barona 
rajsześo biegu był udział całyc lrużyn 
klubowych. Najwięcej było , czerwonych 
kosżulek „Skry”, sporo „Pocisku i „Sar- 
maty", „Czerwonych” i „Powiśla“. Z zapi- 
sanych stu siedemdziesięciu stawiło się 
ze stu dwudziestu zawodników — liczba 
wcale pokaźna Wszystkich przed rozpo- 
częciem biegu poddano badaniu lekarskie- 
mu. Krótko przed trzecią pop. ustawili się 
zawodnicy rzędem na boisku „Skry' przy 
ul. Okopowej i po wysłuchaniu regulaminu 
biegu, odczytanego przez dzielnego tow. 
Michałowciza, na trzask pistoletu ruszyli. 
„ Długość biegu wynosiła 3150 mefrów 


swoich najmłodszych 


po kiepsko zabrukowanej dzielnicy robot- 
niczej, Część biegu odbywała się na chod- 
nikach, część na jezdni, Liczna publicz- 
ność przez cały czas biegu. jak się rzekło, 
serdecznie i burzliwie witała tak bliskich 
jej sercu zawodników. Kilka samochodów, 
na których powiewał Czerwony, Sztandar 
Warsz. Org. Młodz. TUR, i towarzysze 
cykliści w opaskach czerwonych towarzy- 
szyli biegnącym.- Turowcy w niebieskich 
koszulach utrzymywali porządek wzdłuż 
linji biegu. ŚR i 
Odrazu na boisku wysunął się naprzód 
tow. Bykowski, caaćh 68 asc TUR a 
„Powiśle“, wszechstronny lekkoatleta, ró- 


| wno i pewno biegnący na czele. W krót- 


kich odstępach szło 2—3 niestowarzyszo- 


kłos potem zaczęły migać. koszulki 


,, Po kilku minutach wróciliśmy na bo- 
isko „Skry“. Pierwszy nadal szedł By- 
kowski. Tuż przed metą, w jakie 100 me- 
trów zaczął się wysuwać inny zawodnik, 
opatrzony numerem 25, który przy samej 
taśmie usiłował minąć Bykowskiego. nie- 
przepisowo z lewej strony i pchnął go łok- 
ciem tak, że Bykowski upadł na taśmę, 
kończąc bieś w świetnym czasie 10 min. 
26,1 sekund, - . SB af E S, 


egzaminach 


| 
| 


| 


Sędziowie słusznie zupełnie przyzna= 
li Bykowskiemu pierwsze miejsce, a dru- 
giemu, Nr. 25, zdyskwalifikowali za nie- 
sportowe i karygodne zachowanie się. 

Porządek przybyłych do mety był na- 
stępujący: WB a, 

1) Bykowski, TUR „Powiśle'” 2) Nr. 25, 
zdyskwaliłikowany, 2) Korolewicz, niesto- 
warzyszony, 3) Wroczyński „Głuchonie-. 
mi”, 4) Gawroński „Sarmata”, 5) Cieśla 
„Skra*”, 6) Hemerling, niestowarzyszony, 
1) Lewandowski „Skra”, 8) Puzyna „Głu- 
choniemi', 9) Bocian „Ogniwo*, 10): Wy- 
socki „Czerwoni”, 

Dalej: Sawicki, Lappe, Wilczyński, 
Kamiński, Kazimierczak,  Ciekanuwski, 
Kudrtański, Stankiewicz, Mański, Dymek, 
Płasko, Węgrowicz, Zawiślak, Dubielec- 
ki, Odyniecki, Kotkowski, Czarowski, Pa- 


'now, Szkup, Bazaniak i inni, 


Po obliczeniu wyników przystąpiono 
do wydawnictwa bardzo licznych nagród. 
Najpierw przydzielono nagrody klubowe, 
zespołowe. Wielki puhar przechodni Re- 
dakcji „,Robotnika'' otrzymała „Skrá“, zdo- 
bywszy 718 púnktów. Puhar len wręczył 
tow. Michałowiczowi, jako przedstawicie- 
lówi „Skry”, tow. Szapiro, imieniem re- 
dakcji, w kilku słowach podkreślając, że 
„Robotnik” ufundował nagrodę dla klubu, 


-Uroczysta 


Pięknem urozmaiceniem wczorajszych 
uroczystości — była podniosła Akademja 
w sali Zw. Handlowców. 

Zagaił ją, imieniem warszawskiej or- 
ganizacji TUR., tow. Jędrzejewski, po- 
czem zabrał głos prezes oranizacji tow. 
Zienc. 

(W mocnych słowach określił on po- 
tęgę i zadania młodzieży. „Walka o socja- 
lizm" — podkreślił mówca — potrzebuje 
nietylko potężnie zorganizowanych prole- 
tarjuszy i proletarjuszek, ale i twardych, 
parse kadrów młodzieży robotniczej. 

łodzież ta najlepiej może odczuwa na 
sobie niesprawiedliwość ustroju  burżua- 
zyjnego; krzywdę tego ustroju nosi w 
sercach swoich. Niema takiej twierdzy 
burżuazji, któraby nie mogła runąć po 
ciosami młodego robotnika, Lecz mło- 
dzież, jeśli chce zwalczyć obecny ustrój, 
musi przedewszystkiem sama poznać siłę 
swoją!!! x 

Mówca apelował gorąco do zebra- 
nych o zrozumienie tej siły, o masowe 
wstępowanie do organizacji. Przypomniał, 
że ci, ktgrzy walczyli o niepodległość Pol- 
ski, którzy cierpieli w tajgach Sybiru, ci 
którzy wywalczyli nam obecne waruńki 
życia w Polsce — to była właśnie mło- 
dzież, (dzisiejsi nasi przywdócy partyjni). 

Młodzieńcem był Okrzeja, gdy zgi- 
nął bohaterską śmiercią na stokach Cy- 
tadeli... 

„Zbudź się, towarzyszu młody i 
śpiesz do organizacji — bo od Ciebie 
wszystko zależy*—: zapałem wołał tow. 
Zienc, a tłumnie zebrani słuchacze wtóro= 
wali mu gorącemi oklaskami. Przemówie- 
nie swoje zakończył pięknym wierszem 
J. Wirskiego p. t. „Młodym“. ) 

Tow. Garlicki powitał w imieniu ze- 
branyçh, tow. Ignacego Daszyńskiego, ja- 
ko twórcę organizacji T. U. R, poczem 
zabrał głos tow. Daszyński: AE 

Przed wielu laty, przed wojną — by- 
ły już najrozmaitsze obchody partyjne i 
zawodowe — ale nie było jeszcze nigdy 
dnia młodzieży. Dzisiejsza, pierwsza pró- 
ba takiej uroczystości pokazała, że mamy 
skarby, o których nie marzyliśmy nawet. 
Starzy ludzie w partji nie mieli nawet po- 
jęcia, że tuż, obok nich, znajduje się masa 
młodzieży, która ma prawo do tego, aby 
bezpośrednio do niej zwrócić się z ser- 
cem gorącem. Na pierwszy apel organiza- 
cji, pośpieszyły w całym kraju dziesiątki 
tysięcy młodych proletarjuszy, manifestu- 
jąc zapał i tężyznę. 


chcąc przedewszystkiem krzewić uczucia 
zespołowe, gromadzkie w sporcie robot= 
niczym. Następnie tow. Odrobina wręczył 
drugą nagrodę: piękny kałamarz, imieniem 
Związku Kolejarzy, klubowi TUR. „Czer- 
woni”, który uzyskał 335 punktów, Da- 
lej następowały: „Pocisk — 236 punktów, 
Głuchoniemi 207, Sarmata 166, „Powiśle 
112 i „Ogniwo”" 149, | 

Nagrodę OKR PPS za największą 
ilość zawodników otrzymała „Skra“. 

Za jednostkowe zwycięstwo -otrzy- 
mał nagrodę T-wa Eugenicznego tow. 
kowski. Kolejne nagrody: Org. Mł. TUR, 
OKR Warsz. TUR, OKR PPS i 6 nagród 
książkowych otrzymali następni towarzy= 
sze do 10-go włącznie. 

Nagrodę Wydziału Opieki nad Dziec- 
kiem (radjo - aparat) otrzymał klub TUR 
„Powiśle', Wreszcie nagrodę Warsz. Ra- 
dy Zw. Zaw. wręczył tow. Preiss tow. 
Kosotewicżdwć członkowi Zw. Drukarzy, 

Po wydaniu nagród: statuetek, ksią- 
żek, maleńskiego aparatu radjowego etc., 
zamknięto pamiętną uroczystość hymnem 
Turowców. 

Pogoda cały dzień sprzyjała, Słońcu 
udawało się często przebić się przez 
chmury. Silny wiatr jedynie nieco przesz- 
kadzał biegowi, 


Akademia. 


Serce tajało, gdy słyszałem pierwsze» 
go mówcę. Trzeba, aby młodzież sięgała 
po gwiazdy, aby szła.z wiatrami w zawo» 
dy. Musicie być inni, silniejsi od nas. Ży- 
cie, które znajduje się przed wami, inne 
jest niż to, które naszym było udziałem. 
Tę wielką różnicę w. warunkach życia 
scharakteryzował mówca, nawiązując do 
zmian, jakie zaszły w historji pracy ludz- 
kiej. Dawniej praca była łatwa, nieskom- 
plikowana; obecnie zaś stała się tak 
skomplikowaną, że robotnik staje już w 
swoim warsztacie pracy wobec maszyny, 
której poznanie wymaga całej nauki. Hi- 
storja rozwoju ludzkości zależy od rozwo- 
ju pracy, i 
Mówca przedstawił straszne warunki 
życia młodzieży robotniczej, wyzyskiwa- 
nej do wę A granic przez pracodaw= 
ców i podkreślił, że młodzież przede- 
wszystkiem walczyć musi o zmianę tych 
warunków: o 6 godz, dzień pracy dla ro- 
botników młodocianych, o stosowanie us- 
tawy o zakazie pracy nocnej i t. d. 

Następnie mówca odmalował naj- 
większą chmurę, która zwisa nad życiem 
młodzieży robotniczej. Chmurą tą jest mi- 
litaryzm, instytucja stałego wojska, myśl 
o możliwości rzezi między narodami, W 
interesie młodzieży robotniczej leży prze- 


dewszystkiem ` zwalczanie militaryzmu, 
zmniejszanie jego ciężarów. Czyż na to 


macie uczyć się, rozwijać — czyż na to 
macie zawierać doz$onne związki przyja 
źni, aby to zatopić w krwi ludzkiej? Ą 
Młodzież robotnicza powinna być 
czołowym szeregiem zastępów, które wy- 
dają walkę militaryzmowi, które na miej« 
sce wojny — stawiają ideę międzynarodo- 
wego braterstwa ludzi, > 
Stworzyliśmy dla Was wielką insty- 
tucję oświatową — kończył mówca — wy- 
pełniajcie ją tysiącami. Organizacja czeka 
na was, towarzysze. My, starsi towarzy- 
sze, nie będziemy wam tam mentorowali. 
Pomożemy wam dyskretnie, nie żądając 
wzamian żadnej wdzięczności, Największą 
dla nas wdzięcznością będzie siła wasza i 
zdobycie przez was tej przyszłości, o któ- 
rej NY z: całe życie. ; 
astępnie wygłosił piek: E 
wienie tow. sen. pa pite pa 
żę ec dowcipnie od stwierdzenia, 
dla/kiź y również do starego pokolenia, 
a rego miał tak mało miłosierdzia 
tow. Daszyński, musi jednak stanąć w o- 
bronię tych „starych“. Byliśmy także mło- 
dzi i nie przestaliśmy być młodzi. To je- 
dnak. że mamy poza sobą doświadczenie 


EE St. 2 


wielu lat, daje nam prawo mówić, czego 
chcemy od tej młodzieży, od jakich błę- 
dów gi. p dg ją uchronić, Taka już 
jednak jest dola młodości, że nigdy níe 
słucha starszych, tylko zawsze idzie swo» 
ją droga, w zawody z wichrem, a wicher 
nię ogląda się na żadne zapory! 


Mówca przypomniał historję organi 
zacji mołdzieży socjalistycznej na Zacho- 
dzie, np. w Niemczech. Początki tych or- 
ganizacji wszędzie były trudne, gdyż par 
tje niechętnie przyjmowały z początku ha» 
sła organizowania innych grup społecz» 
nych, poza samą partją, co dotyczyło tak- 
żę organizacji młodzieży, 


W przemówieniu swojem sen, Posner 
podkreślił silnie, iż młodzież powinna 
prowadzić jaknajenergiczniejszą walkę z 

oholizmem. Młodzież organizuje najro- 
zmaitsze koła sportowe, biegi, gry i t. p. 
w tym celu, aby pomnażać zdrowie klasy 
robotniczej, w myśl zasady, iż „zdrowa 
dusza w zdrowem ciele”, A nic tak nie 
pere się do wzmocnienia zdrowia 

asy robotniczej, jak właśnie skuteczna 
walka z alkoholizmem, Przed wami znaj- 
dują się problemy, które rozwiązać może 
tylko zdrowa i silna zbiorowość klasy ros 
botniczej! 


Dalej mówca zwrócił uwagę, iż nie 
wystarczą troska o rozwój fizyczny, ani 
nawet o rozwój zdrowej myśli; młodzież 
robotnicza musi zwrócić ogromną uwagę 
na rozwój charakteru, Wielką rzeczą jest 
zginąć dla idei, ale jeszcze trudniej jest 
żyć dla idei. Wielki charakter potrzebny 
jest do tego, by zawsze stać przy sztan- 
darze, by nie opuścić go ani na chwilę, 

o wszystko, co sztandąrowi temu gro- 
zi!!! Wy, młodzieży robotnicza, nieść bę- 
dziecię pochodnię wiedzy i pochodnię 
charakteru, gdy nas nie stanie — zakoń- 
czył tow. Posner — poniesiecie sztandar 
i pochodnię wysoko przed klasę robotni- 
ae aty narodem całym, a że związani 
jesteście braterskiemi nićmi z młodzież 
całego świata — poniesiecie 
pochodnię przed ludzkością!!! 


W imieniu Warsz, OKR PPS przemów 
wił gorąco tow. Szpotański, Chcemy w 
waszych placówkach widzieć zapowiedź 
wzmocnienia naszych szeregów — oświad+ 
czył mówca. imieniem robotników, biorą» 
cych udział w codziennej pracy partyjnej 
w Warszawie, 


Ci z pośród was, którzy mają w sobie 
więcej ośnia i temperamentu, ci, w których 
żywiej biją żądze czynu — niewątpliwie 

dą do naszych szeregów, znajdą si 
w niedalekiej przyszłości pod naszem 
sztandarami organizacyjnemi, które łoszą 
pra „p Wolny człowiek w niepodiógówi 

sce , s 4 


sztandar 


Przemówienia przyjmowane były dłu- 
gotrwałemi oklaskami, ; 


kaj 
* 


W przepięknej części artystycznej wzię- 
li udział; t, Ignacy Dygas, p. Szyfmanów- 
na, Sekcja dramatyczna Koła Młodzie 
Śródmieścia (zbiorowa deklamacja utwo- 
rów: Słobodniką „Powrót”, oraz Konop- 
nickiej „A jak poszedł król na wojnę”, 
i „Młody żołnierzu”) oraz niestrudzona or. 
o kiestra ZZK. Wykonawców przyjmowano 
` owacyjnie, 


GABRYEL KARSKI, 7 


= ZDOBYCZ. |: 


(Dokończenie), 


;, Nagle stary prasnął dłonią w kolano 
Í gaagyte ai. gazetą, wykrzyknął; 

< m No! To ci dopiero traff Czytałeś 
tę historję o paczce dolarów 
się do y, 
Karol spokojnie, 
w glosie, A 

— A, do licha! To gratka trafiła się 
temu, kto je znalazł! — wołał stary. — 
` Posłuchajno — zwrócił się z kolei do cór- 
| akiemuś przejezdnemu bogaczowi 
amerykańskiemu skradziono piętnaście 
tysięcy dolarów, Złodziej zgubił pieniądze 
iz szyjkę powiesił się. j awdy 
można się było powiesić... — mruknął z 
rg który dziwnie niemile dotknął 

ola. 

— Z powodu kradzieży, czy z powodu 
zguby? — rzucił przez zęby zapytanie, 
które wszakże pozostało bez odpowiedzi, 

-= Ależ się obłowił ten, co je znalazł, 
ależ mu się trafiło! — ciągnął swoje oj- 
ciec, z jakimś nieładnym błyskiem w o- 
czach. 

Karol żachnął się nerwowo. Czuł, że 
ge ; AB 
`~- Stary raz jeszcze spojrzał na artyku» 
lik i adłoknat, jakby mimowoli: 

— Ha, są szczęśliwcy na świecie... 
` _ Tego już Karol nie mógł znieść, Nie- 
cy s poruszył się po pokoju i, nęka- 

„ny jakąś mglistą, niewyjaśnioną samemu 
zwrócił się do ojca dość 


sobie, opresją, 
— Cóż, to zależy,.. Bardzo możliwe. 


czytałem—odpowiedział 
acz z lekkiem drżeniem 


— 


szorstko: 


— zwrócił 


ed 


| patrzył mu 


Pochód. 


. Po wyjściu z akademii uformował się 
samorzutnie pochód młodzieży ze sztan= 
darem TUR na czele. Pochód z okrzykami 
na cześć PPS i TUR młodzieży robotni- 
czej szedł Sienną, Warecką (głośne o» 
krzyki na cześć prasy socjalistycznej pod 
oknami „Rob.”), Nowym Światem do lo- 
kalu OKR, gdzie się rozwiązał, po krót- 
kiem przemówieniu tow, Landau. 


Wieczornica. 
Zakończyła to rf ej i wspania- 


łe święto młodzieży wieczornica to 
warzystka, W wielkiej sali OKR, ślicznie u- 
dekorowanej i przy herbatce spędzili nasi 
towarzysze aent parę godzin w bratniej, 
wesołej atmosferze. Radość była umoty- 
wowana, dzień przeszedł swą świetnością 
najśmielsze oczekiwania, Na wieczornicę 

zybył czcigodny tow, sen. Limanowski, 
Kiedy na sali ukazała się siwowłosa po- 
stać naszego Nestora, okrzyki powitania 
ea młodzieży z taką siłą wybuchały, 
że całość sali była w niebezpieczeństwie, 
Skoro się skończyła burzliwa owacja -t 


przemówił tow. Limanowski, kreśląc z za- 
pałem zadania, które stają przed naszą 
młodzieżą, : 
Jeszcze długo, długo rozbrzmiewały 
silne akordy naszego hymnu TUR-owego: 
Jesteśmy ak śwardją proletarjatu 


mas, 
r T ; | 
Na placu Kercelego Mowat nasi 
ustawili kiosk z rekl organizacji na- 
„szej, Na górze powiewał Czerwony Śztan- 


dar, kiosk oblepiony i ozdobiony odezwa« 
mi i transparentami TUR -— zwracał po- 
wszechną uwagę. ć 
Liczne grupy młodzieży przez dzień 
cały skupiały się koło kiosku, rozchwytu- 
jąc odezwy, nabywając pisma i inne wyda- 
wnictwa, Towarzysze nasi przez czas cały 
ary informacji i wskazówek o org. 
mł, s ~- i 


. Podziękowanie. 


Warsż, Org. Młodz. TUR składa ni- 
niejszem serdeczne podziękowanie p, Sziff- 
manównie, tow, I. 

ZZK za udział w częśc 


artystycznej Aka- 
demii, ï 


Czy można rozpoznać przem 
© robotnika? X. 


Każda praca — fizyczna czy umysłowa, 
w fabryce, w handlu, biurze czy w domu —, 
sprowadza pewne zmęczenie które albo 
wkrótce znika po odpoczynku odpowiednim, 
albo wzmaga się i przechodzi w przemęcze- 
nię, 

O ile zmęczenie jest objawem fizjologicz- 
nym normalnym, o tyle przemęczenie jest o+ 
bjawem chorobliwym, patologicznym, podko» 
pującym, rujnującym zdrowie i życie człowie- 
ka, a przytem znacznie zmniejszą jego wy- 
dajność. R 

Określić chwilę, kiedy zaczyna się prze» 
męczenie, a gdzie się kończy zmęczenie, o- 
kreślić jego stopień ,— jest to jedno. z naj. 
większych zagadnień dzisiejszej nauki, cel 
dociekań i doświadczeń licznych uczonych. 

Polscy domorośli ekonomiści, polscy tay- 
loryści nie znajdują trudności w rozstrzyga” 
niu podobnych problematów, Oni mają jako» 
by przyrządy, znają jakoby metody, które 
mogą wskazać, gdzie jest zmęczenie istotne, 
a gdzie próżniactwo. 
tkacze i nasze prząśniczki mogą pracować 
bez uszczerbku na zdrowiu na czterech i sze» 
ściu krosnach (zamiast na dwóch), choć ma- 
szyny w niczem nie są zmienione, a warunki 
pracy w niczem nieudoskonalone. 

Fakt, że zgłodniali wycjeńczeni robotni- 
cy po długiem bezrobociu nie skarżą się dzi- 
siaj na pracę zdwojoną, nie jest dowodem, iż 
nie są oni przemęczeni, iż wielki ich odsetek 
nie odpadnie jako niezdolnych i wyczerpa- 
nych.. 

Nie z braku łez, nie z rzymuszonęgo u- 
śmiechu robotnic należy sądzić o ich zdrowiu 
i wypoczęciu, lecz na zasadzie długich su- 
miennych badań fizjologów i higienistów pra- 
cy — społeczników, którzy biorą pod uwagę 
wszystkie czynniki, . i 

W lipcu 1924 roku na pierwszym Mię- 
dzynarodowym Kongresie Higieny pracy w 
Genewie najwiecej poświęcono czasu na spra- 
wy zmęczenia i przemęczenia, ną testy—pró- 
by zmęczenia indywidualnego i przemysło- 


że zwrócił poprostu pieniądze właścicielo= 
wi — i sprawa skończona, 

~ Aale,, tak, bardzo możliwe, bar- 
zo możliwe, — zaśmiał się stary szyder- 
czo. — Akurat tak się pokwapił, Niema 
strachu; niema glupich... Psiakrew, dobrze 
mu się traf.. i 

Wtem spojrzał na syna—i urwał, Przy» 
się ponownie. Ten zaś, sam nie 
wiedząc po co to czyni, gdyż doprawdy 
nie kierowało nim pragnienie pochwalenia 
się pięknym zapewne, 
oczach naturalnym i nawet, niestety, spó. 
źnionym czynem, lecz poprostu chcąc ro- 
zerwać jakąś groźną pętlicę, skręcając 
się naokoło niego, oświadczył dobitnie 
rzeczowo, suchym, spokojnym głosem: 

m— Otóż to ja znalazłem te pieniądze... 
___ Urwał na chwilę, sam nie wiedząc 
czemu, 

, W pokoju stężyła się chwila milcze. 
nia; poczem nagle stary, gwałtownie po- 
wstawszy, stanął naprzeciw syna z niesa- 
mowitym grymasem na twarzy i urywa- 
nym, chrapliwym głosem ,w którym cząiły 
ilg macki lepkiej obleśnej nadziei, zawo» 
łał kilkakrotnie: 

, — Co? co takiego? 

I urwał z kolei, nie mogąc słowa wię» 
cej wykrztusić ze zdławionej krtani, 

Nad głowami tych trojga ludzi ważyło 
się poene milczenie, ) 

o chwili Karol szybkiem spojrzeniem 
ogarnął postać ojca oraz skulonej na ka- 
napie siostry, na której twarzy malowało 
się błagalne oczekiwanie czegoś, 

Wtedy dokończył zdania: - 

— „i dziś właśnie zwróciłem je właś- 
cicielowi, 

— Ależ to niemożliwe!—usłyszał głos 
siostry. | 


— Ależ to niemożliwe! — zachrypiał 


Oni dowiedli, że nasi- 


lecz teraz w jego 


stary, rozkładając rece bezradnvm ru- 


ęczenie 


Fr. prołesor uniwersytetu w. No» 
wym Yorku, który badał przy zmęczeniu i 
przemęczeniu zmiany chemiczne krwi roboft 
nika, moczu i powietrza wydychanego, koń- 
czy swój naukowy memorjał słowami: . 

„Niema w obecnej chwili żadnego testu 
chemicznego zmęczenia”. 

M. S. Wyatte, delegat z Londynu z Ko- 
misji badania zmęczenia 
przychodzi do wniosku, że dziś testy psycho» 
logiczne nie mogą być jeszcze używane do 
wykazania przemęczenia, a tembardziej do 
określenia jego stopnia. 

Zapalony fizjolog włoski, profesor Par 
trizi z Modany, rozbierając szczegółowo tes. 
ty (próby) znużenia fizjologiczne i mechanicz-, 
ne, pomimo wielkiego entuzjazmu dla testów, 
nieraz wątpi, waha się i ostrzega przed wnio- 
skami zbyt pochopnemi, f f 

Dr. Dhers, sekretarz higieny przemysło- 
wej przy Międzynarodowem Biurze Pracy w 
Genewie, kończy swą cenną książkę „O tes- 
tach zmęczenia” słowami; 

«To długie studjum nad przeróżnemi tes- 
tami zmęczenia prowadzi nas do wniosku, że 
zmęczenie istotne nie może być jeszcze nau- 
kowo wykryte ani też określone co do stop- 
nia”, 

Wszyscy zagraniczni uczeni z wielką o- 
strożnością, z nadzwyczajną oględnością wy- 
dają sądy o zmęczeniu i przemęczeniu, o ich 
próbach - testach. 

Każdy test nasuwa im wątpliwości, każ- 
dy test poddają oni ścisłej kontroli, surowej 
krytyce. A testów takich jest coraz więcej, 
setki już dzisiaj naliczyć można: chemiczne, 
mechanicznć, fizjologiczne, umysłowe, psy» 
chologiczne i t. p. KA 

Napozór wydaje się łatwe le 
zmęczenia organizmu, badając jego mocz, 
krew, przemianę materji, wagę, puls, ciśnie- 
nię w tętnicach, przyśpieszony oddech, siłę 
mięśni, zmiany odruchów, wzrok, słuch, czu- 
cie skóry, władze umysłowe, prędkość i t.d.. 

Nieuświadomionym  higienistom nawet 
wydaje się wielce łatwem. rozpoznanie zmę. 


chem; lecz w tejże chwili z wzroku syna 
wyczytał prawdę, i wówczas wybuchnął:' 

z- Och, ty idjoto! Ty durniu, bałwa- 
niel — zachłysnął się, — Ty łotrzef... 
Mż Co? Jak?—Karol uniósł się z krzee 
sła. 
Ale tamten wciąż jęczał i zawodził i 
ze łzami w oczach miotał wyzwiska. Wy- 
glądał, jak pewien stary żyd, którego 
postać Karol dobrze pamiętał — z ryciny 
w jednej z dziecinnych swych książek. 

Karol oparł się o ścianę — blady, za- 
mroczony tym wstrętnym wybuchem. Nie 
rozróżniał już nawet dokładnie słów tego 
starca, który mu się teraz wydawał o 
cym zupełnie i strasznym człowiekiem; 
widział jego sylwetę, jak przez mgłę; opo- 
dal, w rogu pokoju, widział siostrę i czuł, 
że przymknięte jej powieki kryją ten sam 
wyraz obmierzłej chciwości i ohydnego ża- 
Coś zaczęło niewyraźnie  krystalizo- 
wać się w jego umyśle: 

.„.Niepodobna mi tu będzie żyć! Mu- 
szę ujść stąd, Ucieknę, i 

Nagle uczuł szarpnięcie za ramię i zą. 
lał go potok słów: à 

— Ale powiedz, że to nieprawda, za- 
przecz, iedz, że to nieprawda!—powła- 
rzał ojciec z jakąś plugawą, płaczliwą pa- 


ją. | 

Karol spojrzał nań z natężeniem, Po 
chwili pauzy, zmęczonym głosem, które- 
mu towarzyszył rozpaczliwy gest ręki jak- 
gdyby usiłującej precz odsunąć jakąś zmo- 
rę, wyszeptał: 

— Przecież ojciec sam zawsze mówił... 

Lecz stary nie dał mu dokończyć: 

— Ależ, do djabła, trudno, ywają 
przecież sdn Nie, nie, to niemożli- 
wę, niemożliwe! Taka wyjątkowa okazja... 
Niktby się nie dowiedział... Mogłeś siebie 
i nas wszystkich uszcześliwić, rozumiesz, 


asowi i Orkiestrze 


przemysłowego, 


Karol był już w przedp 
gorączkowo na zegarek; równocześnie 


czenia przy pracy, byleby posiadać dobre a- 
paraty i wykresy: ergografy, 
myograty, kardjograty, sfigmograły, 
metry, estezjometry, dynamometry, 

Aparaty, testy do odkrywania 4 mierzenia 
zmęczenia w rękach niedouków — to miecz 
w ręku szaleńca, książka naukowa w rekach 
analfabety. ' ( 

Trzeba dokładnie poznać przyrządy i 
próby, zrozumieć je, nauczyć się je stosować, 
a zawsze brąć pod uwagę wszystkie działa» 
jące czynniki, wszystkie otaczające warunki. 

Człowiek — nie jest bezduszną maszyną 
lecz organizmem żyjącym, myślącym, czują- 
cym. Jego zmęczenie bardzo zależy od jego 
stanu psychicznego. 

Fabryka — nie jest wyspą bezludną lub 
przestwo1zem powietrznym, lecz środowis- 
kiem niezdrowem i pełnem udręk. 

Badania więc naukowe zmęczenia robo- 
tnika w zakładzie pracy przedstawiają ogro- 
mne trudności, Wcześniej czy później ludzie 
nauki prawdę odkryją. 

W przyszłym ustroju możną będzie roz- 
poznać, kiedy człowiek zaczyna być zmęczo- 
ny a kiedy staje się przemęczony. Dziś nikt 
nie może wyrokować w tej sprawie. ' 

Dr, J. Z. 
a Ad aaan 


oscilo- 


VI KONGRES- 


Międz. Zw. Rohotn, Rolnych 


Dnia 28 i 29 września b, r, odbył się w 
Genewie czwarty Zjazd Międz, Zw. Zaw. Rob. 
Ral.. w którym wzięli udział delegaci Zwiąż- 
ków następujących krajów: Danja—2, Niem- 
cy — 5, Holandja — 3, Austrja — 1, Szkocja 
— 3, Czechosłowacja — 3 i Polska 2 (tow. 
tow, J, Kwapiński i M. Nowicki). i 

Miał również przybyć delegat Włoch, 
ale z niewiadomych przyczyn — nie przyje- 
chał, Nadto delegaci nie przybyli z; Anglii, 
Finlandji, Łotwy, Litwy i Węgier. 

Prócz delegatów w Zjeździe wziął u- 
dział przedstawiciel. Komisji Centr, Szwajcar- 
skich Zw. Zaw.. ` ja 

Z obszernego sprawozdanią "wynika, że 
Międzyn. Rob. Rol, aczkolwiek jest organi- 
zacją młodą, to jednak zdołała zdobyć duże 
uznanie wśród samych robotników, a także w 
różnych instytucjąch, Z Międzyn. Biur, Pr. 
Międzynarodówka jest w coraz ściślejszym 
kontakcie. / 


pneumograly, > 
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ROBOTNIK", poniedziałek 11 Saklskwwkkici | 


Liczba krajów, należących do Międzyn. . 


—nie powiększyła się. Dopiero ostatnio hisz- 
pański Związek zgłosił swe przystąpienie, ale 
na Kongres nie przybył z powodu zaburzeń 
w kraju, EDA 

Ze sprawozdania kasowego wynika, że 
dochody Międz. R.R. wyniosły od 1.X. 1924r. 
do 15 września 1926 r.—15,336.57 marek niem,, 
a nadwyżka dochodów nad rozchodami wy- 
niosła 5,560,54 mk. niem. Nadto organizacje 
nie dopłaciły jeszcze za I półrocze 1926 r, — 
5,585 mk, niem, 


Ze szczegółów ` podkreślić należy akcję ` 


jaką prowadzą komuniści, proponując robot- 


- 


nikom rolnym, by żądali przyjęcia związku ` 


rosyjskiego do Międzyn. Akcja ta, jak rów- 
nież różne insynuacje nie wywołały w Międz. 
Rob. rozbieżności zdań. 

Nad sprawozdaniem toczyła się ożywio- 
na dyskusja, w czasie której tow. poseł Kwa- 
piński m; in. stwierdził, że Rosyjsk. Zw, Rob. 
Rol, nie jest związk. rob. rol, gdyż należą 
tam również robotnicy tartaczni, cukrowni, 
wielu chemicznych zakładów oraz niełacho- 
wey. j : 


ty niedołęgo, toż taka sposobność nigdy 
się już nie powtórzy. Można było... raz, 
wyjątkowo.. raz jeden, wyjątkowo,,. — 
mamrotał bezładnie, poczem powtórzył z 
„uporem: 
aja —Toć niktby nie wiedział, 
ię dowiedział... 


nikt nie 


zwrócił się za alczywie do syna: 
— No, dobrze. I cóż ci dali? Przecież 
coś chyba zai dostałeś? 


s pakt LÓr 
| Karol wydostał z butonierki biały 
chryzantem, 


„Ha, ceńne. znaleźne, doprawdy wspa- 
niałe! — zacharczał starzec, schwycił kwiat 
A nej pasji ją rozrywać delikatne 
płatki. 


walczył. z nim zapamiętale... Niebawem 


ków, Chciał coś jeszcze ponien 
o 


oju. Spojrzał 


drugą rękę odpinał płaszcz. | 
ic w nim nie było, prócz tej jednej 
myśli; uciec, uciec... byle jeszcze zdążyć,,, 
Mówili, że będą czekać do piątej, Zamiesz. 
kam w hotelu — do czasu załatwienia for- 
malności paszportowych.. Boże, co za 
szczęście! Gdyby nie to, to już nic., chy» 
ba do Wisły skoczyć... . 
Trzaśnięcie drzwi. $ 
Orzeżwiający, czysty mroźny wiew, * 
| mJuż nie... już dobrze... dobrze., byle 
zdążyć... uciekać... uciekać, 

Z pod palta wyfrunął i opadł bezsil- 
nie biały płatek — ostatni, Karol schylił 
się i podniósł go z-ziemi z dziwacznym 
pietyzmem, poczem puścił się w drogę 
szybkim, zdecydowanym krokiem, odd 
chając pełną piersią, swobodnie, szeroko. 

——oE 


byłby s abu , 
ja reszcie, tknięty jakąś nową myślą, 


a 


Szarpał się z kwiatem, rzekłbyś: + 
cisnął na podłogę garść bezładnych mego m 
3) 


} 
| 
| 


. 


IA 
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„Po referatach i dyskusji, w której dele- 
gaci z Polski brali żywy udział, przyjęto sze- 


„reg rezolucyj, a mianowicie: 


5 1) by robotnicy rolni byli obejmowani te- 
mi samemi prawami ochronnemi co robotni- 
cy innych zawodów, gdyż dotychczasowy 
sten'rzeczy powoduje ucieczkę rob. rol. z ro- 
Ji do miasta, Najpilniejszą sprawą zaś jest o- 
kreślenie czasu pracy w rolnictwie i dlatego 
Kongres domaga stę, by Międz, Biuro Pracy 
rozpatrzyło tę sprawę na najbliższym posie- 
dzeniu; i 

2) by prawo zrzeszania i koalicji było ro- 
zwijane, Życie wykazało bowiem, że twier- 
dzenia obszarników jakoby prawo koalicji 
rob. rol, powodowało obniżkę środków: żyw- 
ności, nię ma najmniejszych podstaw. Tym- 
czasem nawet kraje, które ratylikowały u: 
chwały Międz. Biura Pracy, z 25,X.,21 r. u- 
chwałę tę gwałcą, a są też kraje, które bądź 
uchwały tej wogóle nie ratyfikowały. bądź po 
jej ratyfikowaniu — prawo zrzeszenia i koa- 
licji zniosły, Zwłaszcza prawo koalicji po- 
gwałcone zostało we Włoszech i na Wę- 
grzech. i 

3) by ustawy ochronne dla kobiet, mło- 
docianych i dzieci w stosunkach rolnych tak 
samo były stosowane jak w innych zawodach 
Kongres domaga się ratyfikacji przez państwa 
uchwał Międz. Organ, Pr. z r, 1921. 

Nadto przyjęto drobniejsze wnioski, ma- 
jące charakter życzeń .pod adresem Kom. 
Wyk. Międz. Rob. Rol. 

Składkę ustalono w markach niem. w 
wysokości 25 mk, ód każdych 1.000 zorgani- 
zowanych. 


, Do Komitetu Wykonawczego jednogło- 
śnie powołano tych samych towarzyszów, 
którzy dotąd tu zasiadali, a mianowicie: Dun- 
kan ze Szkockiego Zw., jako przewodniczą- 
cy, Szmidt z Niemieckiego Zw, jako sekre- 
tarz, Lewinsen z Duńskiego Zw., Hiemstra z 
Holenderskiego Zw. i tow. Kwapiński. 

Kongres został zamknięty odśpiewaniem 
Międzynarodówki. : 
M. Nowicki. 


Rika uong o kursach tl 


dorosłych Warszawy 


Jako pracownika społeczno - 
prowinoj, imteresowała mnie bardzo działalność 


oświatowego na. 


tak poważnej placówiki oświatowej, jaką są kursy 


dla dorosłych Magistratu m, st Warszawy Posta- 
mowiłem sobie, z okazji pobytu w Warszawie, 
przyjrzeć się tym kursom bezpośrednio, 

We wszystkich miejscach, w których byłem, 
dzięki nadzwyczajnej uprzejmości nauczycieli przy 
informowaniu zgłaszających się (kandydatów, udało 
mi się poczynić szereś pierwszorzędnych obser» 
wacji, Jednocześnie jednak uderzyły mnie pewne 
fakty, które mazwałbym wprost skandalicznemi, 
a iktóre, jak wywnioskowałem, dzieją się wyłącz- 
mie z winy magistrackich matadorów, 

W szeregu wypadków byłem świadkiem nie- 
przyjęcia na kursy zgłaszających się kandydatów; 
gdyż nie mogli uiścić żądanych opłat. Wielu z mich 
legitymowało się zaświadczeniami Państwowego 
Urzędu Pośrednictwa Pracy, iż są bezrobotni, Kie- 
rownicy i mauczyciele lkursów tłomaczyli się tem, 
że wolno im jest zwalniać od opłat tylko 10% za- 
pisanych słuchaczów, uwzględniając w pierwszym 
szędzie zupełnych analfabetów ` i 
miejskich, Na dalsze zwalniamia Magistrat nie po- 
zwala, rzekomo ze względu na „budżet miasta". 
(W ten sposób ma się ratować „budżet miasta*!) 

Albo też inny kwiatek, mójący swoje źródło 
też w nmzekomych oszczędnościach, Jestem w og- 
niskach kursów ma peryfenjach miasta, np: przy u! 
Chełroskkiej 19 w Sielcach, Wilanowskiej 24 czy 
Tarczyńskiej 27, Dowiaduję się, że robr się tam 
tylko „zapis próbny”, gdyż niewiadomo czy kur: 
wy będą Okazuje się, że Magistrat postanowił, iż 
w komplecie musi być koniecznie ponad 40 osób, 
gdyż inaczej prowadzenie kursów wypada zbyt 
drogo, a tu zapisało się wszystkiego kilkadziesiąt 
osób, o zbyt różnem przygotowaniu, Zamiast utrzy- 
mać kursy tam, gdzie jest najmniejsze zrozumie- 
mie potrzeby uczenia się, robi się maodwrót, 
albo się powiada sluchaczom, żeby wieczo. 
rem, po całodziemnej pracy, biegali po kilka kilo- 
metrów do innego ogniska, aco jest równoznaczne 
z powiedzeniem: „Idźcie sobie precz", Słyszałem 
również, że, jako ratunek dla tych ognisk, ma być 
stosowane łączenie w jednym komplecie słucha- 
czów 0. różnem przygotowaniu, Jeden absurd 
większy od drugiego! Przecież na kursach dla do- 
rosłych nie powinno być nawet 40 osobowych 
kompletów, gdyż wtedy nauczyciel, przy 3 godzi. 
mach zajęć wieczorowych, nie jest w stanie male» 
życie zająć się, każdym słuchaczem, a co mamy 
mówić dopiero 0 kompletach, nierównych pod 
względem poziomu? Takie zarządzenia wyraźnie 
prowadzą do stopniowej likwidacji kursów, gdys 
słuchacze rzucą je, nie wynosząc z nich korzyści 

Tam znów, gdzie jest większy napływ słucha. 
czów o różnem przygotowaniu, Jeden absurd 
pisach ma Poznańskiej 11 mówi się słuchaczom, że 


~ jedni z mich będą chodzili na Wspólną, inni zaś 


pozostaną na Poznańskiej, Czy niema w pobliżu 
lokalu, w którym mogłyby się pomieścić wszystkie 
komplety danego ogniska? Dowiaduję się, że były 
nadzieje na lokal gimnazjum miejskiego przy ul. 
Emili Plater, lecz, ponieważ lokal ten podobno zo. 
stał $wieżo odnowiony, słuchaczów kursów obec- 
nie tam wpuścić mie można, Czy dla słuchaczów 
kursów mogą być tylko „nory”? 

Myślę, że w tych sprawach powinien zabrać 
głos Wydział Opieki Społecznej Kom. Rządu czy 
Mia. Opieki Społecznej, czy też Min. Oświecenia 
przez swój Wydział Oświaty Pozaczkolnej. 


 Oświatowiec z prowincji, 
z c | O am 


pracowników 


„zes Pomikowski, pułk. Rayski oraz p, Jerzy Fal- 


którch jedną poświęcono w przeważnej mie- 


„lp.p. Syrkus i Strzemiński) oraz plany deko- 


larstwu abstrakcyjnemu, 


jeśli chodzi o 


w o ap 
g 


1 
. 


Pierwszy dzień 
„Tygodnia Lotniczego”. 


Wczoraj rozpoczął się „III Tydzień Lotniczy”, 
organ. przez Ligę Obr, Powietrzn. Państwa. O go- 
dzinie 10 rano odbyło się w katedrze św, Jana uro- 
czyste nabożeństwo, Po skończonem nabożeństwie 
odbyła się w sali sesjonalnej Rady Miejskiej uro- 
czysta akademia lotnicza, btórą zaszczycił swą 
obecnością p, Prezydent Rzeczypospolitej prot. 
Ignacy Mościcki, 

Na akademję tę przybyli przedstawiciele Rzą- 
du z Min. Spraw Zagryp. Zaleskim i Mia. Spraw 
Witwn. gen, Sławoj - Śwładkowskim Min. Przem. 
Kwiatkowskim oraz Min. Sprawiedliwości Meyszź 
towiczem na dzele, korpus dyplomatyczny, repre- 
zentanoi władz rządowych i komunalnych, prasa 
oraz zaproszeni goście, 

Gdy p. Prezydent wszedł na salę, umieszczo- 
na na galeri orkiestra 21 p.p, odegrała hymn „Jesz- 
cze Polska nie zginęła”, który zebrani wysłuchali 
stojąc u i 
Pierwszy zabrał głos prezes Rady Miejskiej 
sen, Baliński. Następnie przemawiali kolejno: pre- 


kiewicz, w imieniu młodzieży, 

W drugiej części programu kpt, Bolesław Or- 
liński wygłosił odczyt o swym gigantycznym rai- 
dzie Warszawa — Tokio — Warszawa. Ukazanie 
się bohaterskiego. pilota na trybumie wywołało pa- 
rominutową burzliwą owację, i ) 

Po skończonym odczycie, który wygłoszony 
został do mikrofonu radjowego, zebrani zgotowalł 
serdeczną owację kpt, Orlińskiemu i st, sierżan- 
towi Kubiakowi, 

O godz, 2 po poł, odbyły się na lotnisku ms- 
kotówskiem „wielkie manewry lotnicze'* Nieste- 
ty, z powodu złych warunków atmosferycznych 
i nadzwyczaj silnego wiatru, większość programu 
nie mogła być wykonana, 


SZTUKI PLASTYCZNE 


WYSTAWA GRUPY „PRAESENS*, 


(Towarzystwo Zachęty do Sztuk Pięknych, 
październik 1926 r.). 


Przed kilku miesiącami omawiałem na 
tem miejscu czasopismo „Praesens”, organ 
grupy artystycznej pod tą samą nazwą. Dzi- 
siaj wypada mi się zająć - nowem zwartem 
wystąpieniem jej nazewnątrz — jej pierwszą 
wystawą. Wystawa ta obejmuje dwie sale, z 


rze architekturze, drugą — malarstwu, 


W dziedzinie architektury są członkowie | 


„Praesensu” (podobnie jak członkowie „Bls- 
ku” od którego się „Praesens” odłamał) 
zwolenn:kami kierunku reprezentowanego ia 
Zachodzie np. przez Ouda w Holandji lub Le 
Corbusier-Saugniera we Francji, Prostota; e: 
konomja; odrzucenie wszystkiego, co tylka 
zdobi, a nie służy budowie; posługiwanie się 
tylko takiemi częściami składowemi, 
mogą być wyrabiane masowo; doprowadze- 
nie do największej doskonałości wszelk'ch u: 
rządzeń komfortowych, stosowanie na wielką 
skalę berwy — oto najbardziej charaktery: 
styczne rysy tej nowej architektury, Z zadań 
cpracowywanych przez architektów  „Prae- 
sensu” szczególnie duże znaczenie praktycz. 
ne ma zadanie stworzenia doskonałego typu 
domku dla jednej rodziny, Zadaniu temu. są 
poświęcone prace p.p. Lacherta, Szanajcy i 
Malinowskiego (willa w Gdyni, dom archi- 
tekta, dom rejenta), — Makieta sklepu iuter 


rącji teatrzyku „Perskie Oko” (p.p. Rafałow- 
ski, Syrkus, Stożewski i Strzemiński) dają 
pojęcie o sposobach stosowania barwy w ar- 
chitekturze współczesnej. — Ciekawe próby 
stworzenia nowego typu kościoła w stylu. 
współczesnym znajdujemy w pracach Pp. $o- 
kołowskiej i Brukalskiego oraz p.p. Syrkusa, 
Oderfelda i Strzemińskiego (projekt kościoła 


„w Białymstoku — nadzwyczaj śmiały. odbie- 


gający daleko od wzorów tradycyjnych). Cie- 
awym jest również projekt krematorjum 
(budynku do spalania zwłok ludzkich) p. Sza- 
nojey: trupiarnia, urządzenia do spalania nie- 

oszczyków i t, d, a obok cmentarz, a raczej 
ukolumbarjum" (pomieszczenie do przecho4 


ży półokrągłej, wysokości 100 m. (jedna trze- 
cia wysokości wieży Eiffel w Paryżu), 
Projekt pełen rozmachu i swoistej poe» 
zji (ktoby z nas nie chciał, żeby jego prochy 
znalazły się tak wysoko, tem samem wynie- 
sione niejako ponad wszystko, co „poziome” 
i „niskię”*?), a jednak dziwnie paradoksalny 
właśnie z punktu widzenia tej nowej archite- 
ktury, co chce być przedewszystkiem tanią i 
praktyczną, 5 
W malarstwie „prezentyści” hołdują ma» 
bezprzedmiotowemu, 
t. j malarstwu, które nie chce niczego odtwa- 
rzać, niczego przedstawiać, lecz jedynie da- 
wać nam zadowolenie, zmysłowe z pomocą 
różnych kombinacji linji, figur i barw na pła- 
szczyźnie (tylko niektóre prace p. Rałałow- 
skiego, He wprowadzą niekiedy  uprosz- 
czone kształty przedmiotów rzeczywistych, 
stanowią o maina kompromis), Przytem, 
arwę, to prócz jakości, zosta 

tutaj wzięte pod uwagę T Seo zie 
skane także blask lub „matowość barwy, a 
dalej to, czy jest ona nałożona cienko, czy 
grubo, czy pociągnięcie pędzlą jest gładkie, 
czy szorstkie, płynne, czy przerywane i t. p, 
(t, zw. różnice fakturowe). — Większość pu- 
bliczności pyta przed malowidłami łego ro- 
dzaju: „čo to przedstawia?” albo też oznaj- 
mia poprostu: „tego nie rozumiem”, Jest to 
oczywiścię nieporozumienie; malowidła te ni- 
czego nie przedstawiają i niema w nich nic do 
zrozumienia; chodzi iedvnie o to. abyśmy na 


t 


które | 


wywania urn z popiołami), w kształcie wie- |. 


i 


ich widok odczuwali przyjemność zmysłową, 
podobną do tej, jakiej doznajemy np, na wi- 
dok jakiegoś pięknego desenia. 

Mimo wspólność założeń, każdy z mala- 
rzy „Praesensu* ma swój styl indywidualny, 
P. Rafałowski opiera się o purystów francus- 
kich, p. Strzemióski — o suprematystów ro- 
syjskich, p. Podsadecki — o Mondriana, p. 
Witkowski — o Leger'a, — Świeżością i ra- 
dosnością barw odznaczają się zwłaszcza ma- 
lowidła p. Władysława Strzemińskiego (wo- 
lę tutaj mówić o „malowidłach”, niż o „obra- 
zach”, gdyż z „obrazem” łączy się dla nas mie 
mowoli pojęcie „wyobrażania czegoś"). Nie- 
wątpliwy postęp widać w ostatnich utworach 
p. Rafałowskiego: koloryt jego malowideł 
zyskał na intensywności dzięki śmiałym kon- 
trastom czerni i bieli, czerni i żółci. 

W dziale dekoracji teatralnej znajduje- 
my projekty p.p. A. i Z. Pronaszków, p. Ra- 
tałowskiego (pomysł użycia olbrzymich lus- 
ter, zastosowany następnie przez Drabika w 
scenie balu w „Nieboskiej Komedji*) i in- 
nych. W dziale rzeźby — kompozycje, rów- 
wa bezprzedmiotowe p. Kobro - Strzemiń- 
skiej. 

To i owo z tego, co widzimy dzisiaj na 
wystawie, oglądaliśmy już dawniej przy róż- 
nych okazjach; mimo to jednak wystawa ja- 
-ko całość jest pięknym dowodem żywotności 


nowej grupy, 
Mieczysław Wallis. 
STOW 0 EK OPT O ER AOKI 


| Strajk 
górników angielskich. 


Londyn, 10 października. (PAT). — Z 
dużem zaniepokojeniem oczekują tu od- 
powiedzi okręgowych związków zawodo- 
wych na wniosek konferencji delegatów, 
domagających się odwołania z opalń 
brygad bezpieczeństwa, Decyzje związ- 
ków zakomunikowane zostaną central- 
nej organizacji górników w Londynie naj- 

óźniej we czwartek dn, 14 b, m. Pro- 
jekt konferencji uznany jest ogólnie za 
„krok rozpaczy”, który nawet w razie 
przyjecia wniosku nie mógłby mieć skut- 

ów praktycznych, z uwagi na fakt, że 
znaczna większość członków brygad bez- 
pieczeństwa nie należy do związku gór- 
ników, ta zaś znikoma część, na którą e- 
wentualne przyjęcie wniosku konferencji 
miałoby wpływ, mogłaby być z łatwością 
zastąpioną przez ochotników. Zi, 


Żądania górników 
holenderskich. 


Amsterdam (A. W.), 10 października, 
Żądanie górników holenderskich wprowa- 
dzenia sześciogodzinnego dnia roboczego 
w sobotę doprowadziło do ostrego. konfli- 
ktu z pracodawcami, który grozi wybu- 
chem strajku, W sprawie tej rozpoczęła 
się dziś konferencja górników, W kołach 

oinformowanych uważają, że położenie 
jest groźne ze względu na solidarność 
„wszystkich związków zawodowych holen- 
derskich, 


Oświadczenie Pulnievć 86. 


Lille, 10 października, PAT, Mini- 


ster Painleve, przemawiając tu dziś, o- 


świadczył, iż wstąpił do gabinetu jedno» 


ści naradowej, stawiając ponad doktryny 
i partje dobro kraju i zabezpieczenie fran- 
ka i odpowiadając w ten sposób na patrio- 
tyczny apel Poincarego, Należy położyć 
kres panice, w celu uniemożliwienia spad- 
ku kursu franka, Dalej Painleve podkre- 
sli} jednomyślność członków rządu na 
sprawę kontynuowania pokojowej polity- 
ki zagranicznej i wskazał, że odbudowa 

ramcji zależy od zaufania; Spełniłem — 
zakończył minister — tylko swój obowią- 
zek, gdy wstąpiłem do gabinetu jedności 
*narodowej, którego działalność wydała już 
takie wyniki, że dzisiaj funt szterling kosz- 
tuje tylko 168 franków, gdy niedawno kurs 
jego wynosił 240, 


Wilhelm nie wraca 


do Niemiec. 


Paryż, 10 października, (PAT). Jak 
podaje „Le Matin”, dobrze poinformowa- 
ne koła niemieckie oświadczają, iż wia- 
domość o powrocie byłego cesarza Wil- 
helma do kraju jest nieuzasadniona, Niem- 
cy bowiem wiedzą, iż pociągnęłoby to za 
sobą poważne protesty i mogłoby zaha- 


mować prowadzone obecnie rozmowy dy-. 


plomatyczne, 

Według „Petit Journal“, państwa 
sprzymierzone mogłyby w razie potrzeby 
przypomnieć Holandji złożone przez nią 
w swoim czasie oświadczenie, iż zmiana 
miejsca pobytu byłego cesarza może spo- 
wodować przykre następstwa. 


Seeckt kozłem ofiarnym 
- Hindenburga 


Berlin, 10 października, (PAT), — W 
związku z dymisją gen. von Seeckta jed- 
na z sae a Dae ję erge“ prasowych twier- 
“dzi, że gen, Seeckt musiał poświęcić się 
zą prezydenta Hindenburga, dyż, choć 
nie poinformował on ministra Gesslera o 
przejściowem pełnieniu służby wojsko- 
wej przez syna b. kronprinca, to jednak 
prezydent Rzeszy znał dokładnie tę ta- 
jemnicę. Gen, Seeckt uważał, że jest w 
porządku, skoro pozwolenia na służbę 
czynną w  Reichswerze domniemanego 


DEC ROCZOCZZANNAROZIZ SES Str. 3 MENU ) 


11 października  DRKRZNKWANEWATTNOWOWOWYCNZOWNE 


retendenta do tronu w Niemczech udzie- 
ii mu milcząco rezydent Rzeszy, który, 
według art, 47 Śonstytucji „, Weimarskiej, 
jest naczelnym wodzem armji niemieckiej. GA 


Wiadomości telegraficzne 

— W miejsowości Montreuil - sous - Bois koło , 
Paryża gwałtowny pożar zniszczył fabrykę mebli | 
Ucierpiało również kilka sąsiednich zabudowań. 
Szkody znaczne, z” 

— „Le Matin" donosi z Algeru, że w miejsco- 
wej fabryce pyrotechnicznej nastąpił wybuch, któ- 
ry zabił 3 osoby i ranił 6. À 

— Z Bordeaux donoszą: Pożar zniszczył w 
porcie magazyny żywnościowe i składy jedwabiu, 
Szkody wynoszą Smiljonów franków. | 


RUCH ROBOTNICZY 


Z życia partiji. 


o K, w. j ; 

W środę 13 b, m. o godz. 4 po poł. 

w lokalu Związku Polskich Posłów Socja- 

listycznych, odbędzie się posiedzenie Cen- 
AOR Komitetu Wykonawczego PPS, 
Sekretarjat Gen, CKW, PPS, 


Centralny Wydział Kobiecy P, P, 5, Ple- 
narne posiedzenie Wydziału odbędzie się w 
sobotę dnia 16 b, m. o godz, 6 wiegz. w lo- 
kalu C. K. W. — Warecka 7. 

Wzywa się wszystkich członków Wy- 
działu do przybycia. 

Centralny Wydziai Kob, PPS. 


Warszawski Wydział Kobiecy P. P, SS We 
wtorek, dn. 12 b, m, w lokalu O.K.R., AL Jero- 
zolimskię 6, o godz, 7 wiecz., odbędzie się zebra- 
nie w sprawie wyborów do Kasy Chorych, Wzy- 
wa się do koniecznego przybycia następujące to- > 
warzyszki: Adlerównę, Białogrodzką, Borowiczo+ y 
wą, dr, Budzyńską - Tylicką, Ciemlicką, Chą- 
dzyńską, Chmieleńską, Faszczewską, Gumplowi- 
czową, Janiszowską, Kempnerównę, Klimową, ło 
Malinowską, Migdałową, Mitrowską, Nosarzew- 
ską, Połeciównę. Poniatowską, Ringmanową, Skot- 
nicką, Stpiczyńską, Szewczykową, Szczepankową, - 
Tomaszewską, Woszczyńską, Zawadzką, Zieliń- 
ską oraz tow. Dąbrowskiego, Guziką i Kowalskie- >: 
to. > 


Warszawski Komitet Powiatowy P, P, S. Po. y 
siedzenie Komitetu odbędzie się w poniedziałek, r 
11 b, m o godz. 5 4 pół (Leszczyńska 6). A 


W poniedziałek, dn. i1 b, m. 


Warszawski Okręgowy Komitet Tobotniczy 
P, P. S, O godz, 7 w lokale OKR. (AL. Jezozolim- 
skie 6), odbędzie się posiedzenie War, Okręgowe- 
go Komitetu Robotniczego P. P, S, 

Komisja Finansowa WOKR. PPS. O godz, 6,30 
w lokalu OKR. (AL Jerozolimskie 6), odbędzie się 
posiedzenie Komisji Finansowej W.O.K,R. P.P;$S. 


We wtorek, dn. 12 b, m, ` ‘i 


DZIELNICA ŚRÓDMIEJSKA. O godz. 7,30 
w lokalu dzielnicy, Al. Jerozolimskie 6, odbędzie 
się ogólne zebranie członków dzielnicy, na którem 
poseł tow, R, Jaworowski wygłosi referat o sytua- | 
cji politycznej, poczem nastąpi dyskusja, c” 
Dzielnica Śródmiejska, O godz, 6,30 w lokalu 
dzielnicy (Al Jerozolimskie 6) odbędzie się po- 
siedzenie komitetu dzielnicowego, s M 
Dzielnica Powązki, O godz. 7 w lokalu dziel- 
nicy, Okopowa 30 m, 16, odbędzie zię posiedzenie 
komitetu Z 
Dzielnica Praska, O godz. 7 w lokalu dzielnie 
cy (Brukowa 29) odbędzie się posiedzenie komite- 
tu dzielnicowego. BR 
Koło tramwajarzy Praga. O godz, 7 w lokalu „- 
dzielnicy (Brukowa 29) odbędzie się zebranie Koła. 
Koło Rzeźników P, P, S. O godz, $ w lokalu 
- dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się zebranie Koła. | 
Koło tramwajarzy „Jerozolima”, O godz. 5 
w lokalu dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się ze- 
branie koła. są 
Dzielnica Marymont. O g. 7 w lokalu dziel- 
nicy (Marymoncka 40) odbędzie się ogólne zebra- 
nie członków dzielnicy, AEO. 
Koło Gazowników Ludna, O £. 7 w, w lokalu 
Al. Jerozolimskie 6 odbędzie się zebranie Koł: 


j- W środę, dn, 13 b, m, . a A 
Konferencja Kolejowa P, P, S, O godz. 6 w. 


wi lokalu OKR. (Al. Jerozolimskie 6) odbędzie się 
dalszy ciąg konferencji, na którą Komitet Kolejo- 
wy zaprasza wszystkich członków P. P. S., nale- | 
żących do różnych dzielnic m. Warszawy, Sprawy ? 
b, ważne, Obecność wszystkich konieczna, l 


Ruch kult.-oświatowy E 
ZK ‘Politycznego Kobiet Post x ch. pz 
Miesięczne zebranie Klubw odbędzie się we śro. 
dę dn. 13 b. m. o godz, 8-mej wieczorem przy ul 
‘Chmielnej l. 10 I p. Na porządku dziennym: Ko- 
munilcat o kongresie pacyfistycznym w lelandji (Z. 
Dębska), Dyskusja w sprawie reformy. prawa mał. | 
żeńskiego (zagań Dr, Budzińska ~ Tylickaj Wstęp 
dla członków i gości. OPRZE ARK V: 
3 miesięczne kursy kroju į szycia, oraz 3 mies, ~~ 
kursy modniarstwa, zorganizowane przez Klub Ko- 
biet pracujących w lokalu Warsz, Związku Spo- 
żywców (Chłodna 29) rozpoczną się dnia 8-g0 b. 

m, o godz, 5-tej po poł, ; 
Lekcje odbywać się będą co dzień, od 5 do 7 
Opłata za pełny kurs wynosj 50 zł, płatnych ra- JE 
tami, Ilość miejsc ograniczona; prosimy zatem > ` 
pośpiech w zapisywaniu się, Sekretariat: Nr = 

kowa 47, tel, 419-47, Roo r 


| Czytelnia Pism, Za 5 śr. można przeczytać w 
Czytelni Tow, Uniwersytetu Robotniczego wszyst- 
kie dzienniki, pisma ilustrowane, sportowe, litera- 
chie, polityczno » społeczne, humorystyczne, eko- 
nomiczne, zawodowe i t, d, razem około 160 amg» 

sopism — eodziennie od 7 — 9 wiec, EA, 
i—— 


za: 


R 
£ 
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Pierwszy znaczek pocztowy „esperanto“. 


W związku z XI kongresem „esperanto“ w Petersburgu Rząd sowiecki urządził dla kongresu spe- 
iram urząd pocztowy. Zarazem wydano specjalne znaczki z napisem „esperanto“ dla międzynarodo- 
wej komunikacji pocztowej. 


„ZA GŁOSEM SERCA“ 


Przecudny dramat erotyczny z polską 


tlijaną Gish LILI ti 


w roli ałównej. 


Z sądów. 


Moszek Sobański, przedsiębiorca budowlany 
wymyślił sobie zajęcie dość popłatne: zegwierał u- 
"mowy z właścicielami domów o nadbudowę ka- 
miemic, brał zadatek w gotówce — a dalszą swą 
działalność ograniczał jedynię do pobierania za- 
datków nieraz i „komornego z góry” za lokale, 
których mie miał zamiaru wybudować. Sprytny 
aferzysta nabrał w ten sposób cały szereg ludzi. 
ıma przeszło 15 tys zł, i 

Ostatnim „występem szantażysty były umo- 
wy z właścicielem domu przy ul. Jerozolimskiej 
„nr. 103 Leibbassem i administratorem domu przy 
ul, Grzybowskiej 61 Stanisławem Grabowskim, a 
„że klijenci dość energicznie jęli się o swe prawa 
"dopominać, przeto Sobański uciekł zagranicę, na 
pastwę losu pozostawiając swego wspólnika Hert- 
' sza Michenberga, właściciela domu przy ul, Pań- 
‘skiej nr, 43, który wczoraj zajął ławę oskarżonych, 

Jak się z przewodu sądowego okazało, Mi- 
chenberg zajmował ię tylko inkasowaniem pie- 
między — i grał rolę sekretarza „przedsiębiorcy ". 

Sąd Okręgowy nie dopatrzył się w działalno- 
"ści Michenberga oszustwa i wydał wyrok  uńie> 
_winniający. 

NIKA 
d Pierwszy Powszechny Zjazd Ewangelików w 
"niepodległej Rzeczypospolitej. Wileński synod 
Kościoła Ewangelicko - Reformowanego, istnieją- 
cy od 1563-r., zwołuje na 9 — 11 listopada r, b. do 
- Wilna I-szy Powszechny Zjazd Kościołów i Zbo 
rów Ewangelickich Augsburskich, Helweckich i 
Unijnych w Rzeczypospoliteej Polskiej, Ze Zjaz- 
dem połączony będzie „Pokaz zabytków ze zbio- 
„rów Synodu Ewang. - Reformowanego w Wilnie", 
iktóry obejmie dokumenty archiwalne, stare dzie- 
ła, manuskrypty i t, p. , 
1 Nowy park, Dział ogrodniczy wydziału tech- 
nicznego magistratu przystąpił do opracowania 
!parku i zadrzewień na terenie, otaczającym fort 
iSakolnickiego ma Zoliborzu urzędniczym, Teren, 
- przeznaczony na park, obejmuje przestrzeń 6 hek- 
~  tarów i będzie otaczać wspomniany park, Omawia- 
"ny. projekt przewiduje przeprowadzenie, oprócz 
ulicznych alei, również urządzenie boiska dla lek: 
_ kiejatletyki, Przewidziane jest też urządzenie kor- 
'tów tenisowych, Obecnie wykonywane śą roboty 
| 'miwelacyjnt, Oddanie parku do użytku publiczne- 
go będzie mogło nastąpić w r, 1928, albowiem rok 
przyszły przeznaczony jest na wykonanie, robót 
fak urządzenie trawników, boisk, posadzenie 
(drzew i krzewów ozdobnych etc. Nowy park „bę- 
- dzie tem różnił się od dotychczasowych, że nie bę- 
dzie ogrodzony, lecz obsadzony żywopłotem. 
Zebrania i raport kontrolny, Oficerowie rezer- 
|| wy i pospolitego ruszenia (byli urzędnicy wojsko- 
powołani do raportu kontrolnego, który od- 
y an się między 4 i 15 listopada r ba winni 
wyci przy sobie książeczki stanu służby, oraz | kar- 

ty przydziału mobilizacyjnego, WZ myśl par, 605 
rozporządzenia wykonawczego do ustawy o pow- 
'szechnym obowiązku służby wojskowej z r. 1924, 
winni oni zjawić się zasadniczo w mundurze woj- 
skowym, w płaszczu z pistoletem, lornetką polo- 
wą i torbą oficerską Ze względu jednak na trud- 
ne warunki ekonomiczne, . zezwoliło min, spraw 
«wojskowych oficerom rezerwy. i pospolitego ru- 
$ „szenia, wezwanym do raportów kontrolnych, a 
'mieposiadającym mundurów wojskowych, zgła- 
szać się w ubraniach cywilnych bez broni i wy- 
maganego wyekwipowania. Szeregowi zaś rezer- 
wy i pospolitego ruszenia z bronią, powołani na 
zebrania kontrolne, które odbędą się od 15 paź- 
Vdziernika do 27 listopada (w Warszawie), winni 
mieć przy sobie książeczki wojskowe i karty mo- 
 bilizacyjne, oraz inne posiadane dokumenty wot- 
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Palenie papierosów przez szołerów, Zwróco- 
no uwagę, że palenie papierosów przez szołerów 
dorożek samochodowych podczas jezdy może po- 

IB ciągnąć za sobą przykre skutki dla pasażerów, 
w postaci zaprószenia oczu przez ogień i odwra- 
cania uwagi szofera od kierownicy, Zaznaczyć 
należy, że odpowiedni żakaz w stosunku do do- 
rożkarzy konnych już istnieje, na podstawie daw- 
nych przepisów rosyjskich. Co się zaś tyczy szo- 
ferów dorożek samochodowych, Komisarjat Rzą- 
du m. stoł. Warszawy wyda w tych dniach taki 
sam zakaz. 


Wypadki. 


Zbrodnia czy samobójstwo? Posterunkowy od- 
działu rowerowego p. p. Piotrowicz na rogu ul. 
Srebrnej i Miedzianej znalazł leżącego na chodni- 
ku mężczyznę, który miał ranę na czole nad le- 
wym okiem. Policjant przewiózł nieprzytomnego 
do VI komisarjatu, gdzie przed przybyciem leka- 
rza Pogotowia, zmarł w poczekalni, Przy denacie 
żadnych dowodów nie znaleziono. Przyczyna 
śmierci narazie nie ustalona; istnieje jednak przy- 
fuszczenie, że nieznajomy popełnił samobójstwo. 
Przeprowadzone pierwiastkowe dochodzenie usta- 
lito, że zmarłym iest Zenon Gruszewicz, lat 21, 
drukarz, kawaler (Pl. Kazimierza Wielkiego Nr. 4). 


Z rozpaczy po śmierci syna. Przy ul. Pięknej 


Nr. 20 nas trychu tegoż domu powiesił się dozor- | 


ca, 56-letni aJn Sulikowski, Lekarz Pogotowia 
stwierdził śmierć, Przyczyna samobójstwa — roze 
strój nerwowy spowodowany utratą $yna Wacła- 


wa; konduktors tramwajów miejskich, który dnia | 


7 b. m. pozbawił się życia "za pomocą Salstanaia z 
rewolweru skierowanego w głowę. 


Śmierć przy pracy. Wacław. Sia dat. 32, 
właściciel większej zagrody gospodarskiej we wsi 
Wola Posinkowska, pracując przy młockarni zose 
tał szarpnięty przez tryby, które. rozerwały. mu 
brzuch szarpiąc wnętrzności. Nieszczęśliwego w 
stanie ciężkim przewieziono do Warszawy do szpi- 
tala Dzieciątka Jezus, gdzie po pris nai 
męczarniach, życie zakończył. 


Wypadek lotniczy, Dnia 9 b. m. o godz. 18 na 
polach Lipte w pow. Skierniewickim wylądował 
samolot wojskowy typu „Hanriot'” Nr. 3024, pro- 
wadżony przez lotnika-plutonowego, Rocha Krą- 
żyja i mechanika Marjana Jawoszka z 1 pułku lot- 
niczego w Wirażźdie, Podcłie lądowania uległy 
uszkodzeniu lewa część podwozia. Samolot leciał 
z Warszawy do Łodzi. Po dokonaniu naprawy 
„dnia 10 b. m, rano, samolot odleciał do Łodzi. 


Ujęcie złodzieja w redakcji. Przy ul. Nalewki 
Nr. 38 już od dłuższego czasu ginęły palta w ze- 


cerni i redakcji dziennika „Moment”, Wobec te- 
` go pracownicy wspomnianego dziennika wzmocni- 
li obserwację, W ub, sobotę w poczekalni przy re- 
dakcji zginął nagle zegar ścienny. Pracownicy re- 

l dakcji momentalnie polecili wszystkim gońcom 
podążyć na ulicę w celu schwytania złodzieja. Po- 
ścig udał się. Przy drugim domu jeden z gońców 
zatrzymał jakiegoś mężczyznę niosącego pod pa- 
chą zegar ścienny owinięty w gazetę „Moment”. 
Zatrzymanego przyprowadzono do redakcji i za- 
wiadomiono o powyższem IV komisarjat policji. 
Przybyły policjant wylegitymował złodzieja, któ- 
ryb okazał się 36-letni Nuchim Sznajder. Zegar 
zwrócono sekretarzowi redakcji, zaś złodzieja od- 
prowadzono do aresztu przy IV komisarjacie. Ba- 
dany Sznajder nie przyznaje się do poprzednich 
kradzieży. ; 


Fatalne skutki nieostrożności z bronią, 19-let- 
ni Karol Jaroszyński w czasie czyszczenia rewol- 
weru, przez nieostrożność spowodował wystrzał, 
Kula ugodziła J. w prawe płuco. Pierwszej pomo- 
cy rannemu udzielił doktór Niewiadomski, poczem 
Pogotowie Prywatne przewiozło młodzieńca do le- 
czniczy „Omega” w Warszawie. Jaroszyński w o- 
bawie odpowiedzialności za posiadanie*broni bez 
pozwolenia, symu!ował napad bandycki i posunął 
się aż tak daleko, że strzelał z werandy do wnę- 
trza mieszkania. Badany następnie przęz policję 

` J. wypierał się do ostatniej chwili, dopiero policja, 


po opalonym palcie, stwierdziła, że strzał był dany 


zbliska. 
' Zaginieni, 15-letnia Sabina Filamoska wyszła 


z domu przy ul, Twardej, Nr. 15 dnia 6 b, m, i do 


' tej pory nie powróciła, 


4 


— 55-letni Jakób Pośpiech wyszedł z miesz- 
kania swego przy ul. Plantowej Nr. 6, dnia 3 b. m. 
i dotychczas nie powrócił, 


Ujęcie „sekretarki“, Policja X komisarjatu 


, zatrzymała na usiłowaniu kradzieży na t, zw. „se- 


kretarza" — Wiktorję Myśliwską. 


Zamachy samobójcze, 22-letnia Irena Zawa- 
dzka, zamieszkała z mężem przy ul. Nowy-Świat 
Nr. 8/10 usiłowała otruć się ługiem. 

— 22-letnia Anna Cybulska przy ul, Czernia- 
kowskiej Nr. 208 napiła się jodyny. Obie desperat- 


ki otrzymały pierwszą pomoc przez lekarzy Pogo-. 


towia, poczem pozostały na leczeniu w domu, 


—:0:: 
TEATR I MUZYKA 


Drugi program w nowej SA wy- 
padł znacznie lepiej, niż pierwszy. Oswojono się 
widać ze sceną, z salą „zadomowiono*”, 

Pierwsza część programu jest nieco słaba. 
Wprawdzie p. Rentgen śpiewa z odczuciem i u- 
czuciem balladę ó Zielińskim, p. Lawiński powta- 
rza zeszłoroczny, świetny zresztą monolog nauczy- 
ciela śpiewu, a pp. Boroński, Olsza, Konopacka, 
Betcherowa ; Koszutski girls udatnie dopełniają 
reszty, , ale publiczność jest jakoś „nakrochmalo- 
na", 

Życie wnosi dopiero p. Zula Pogorzelska, któ- 
ra w cząsie jednej piosenki ksiege na scenie 
zmienia ubranie. 

mNastrój'”* w pierwszej części programu wipro« 
wadza ładny, bardzo nastrojowy i baqdzo efek- 
towny obrazek z wysp hawajskich, gdzie hawajki 
tańczą przy dźwiękach jazz - bandu (w którego 
skład wchodzi. 1 prawdziwy mulat) na tle dymiące- 


go wulkanu. 


W drugiej części programu dano maleńką pod. 
róż po świecić Przeniesiono nas nad Tamiżę, gdzie: 
na tle tonącego we mgle Londynu musztrują się 
miłe szkockie żołnierzyki. Pokazano. drapacze 
nieba w Chicago — i rozkoszne siostry Halania — 
wyborne. 
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Teatr Wielki, Dziś przedstawienie zawieszo- 
ne — jutro, na pierwsze wtorkowe abonamentowe 
przedstawienie dla Ciała dyplomatycznego, grane 
będą: „Szeherezada”, „Jezioro Łabędzie" i wzno- 
wiony „Postój kawalerji”, We fode Wagnerowski 
„Holender Tułacz". 

Teatr Narodowy. Dziś A. Musset'a „Świecz- 
nik”. 

Teatr Letni, Dziś i dni następnych „Liść figo- 
wy”. A 

4 Teatr Polski: „Osiotkowi w żłoby dano", 

Teatr Mały: „Azais”, 

Teatr Odrodzony: „Wampiry”. 

Teatr Fredry: „Przed trybunałem sumienia”, 

Teatr Zjednoczonych: „Dziewczyna z bruku”, 

Teatr Qui Pro Quo. Dziś i codziennie rewia 
p. t: „Kiedy panienki idą spać”, 

Teatr „Perskie Oko", Dziś ma rozpoczęcie 
sezonu jesiennego rewja „Z ust do ust". 

Teatr Niewiarowskiej, Dziś „Królowa nocy 

Teatr „Jar“ (b. „Stańczyk”) Karowa 18. Dziś 
powtórzenie aktualnego, programu p. t: „Co boli 
Warszawę” o godz, 5.30, 7.30, 9.30. 

Teatr „Olimpja”, Codziennie program p. t. 
„Precz z rozwodami”, SĄ 


Z Sali PAS Dziś pierwszy kon- 
cert kamera'ny poświęcony muzyce słowiańskiej 
w wykonaniu doszonałego trio Kmita w osobach 
pp. Polilowej — fortepian, Kmitowej — skrzypce 
i Borzakowskiego — wiolonczella. 

W środę, 13 b. m. koncert abonamentowy z 
cyklu „taistrzowskich”. Na afiszu młody o wybite 


e 


Centr. Kolekt. 
Marszałkow- 
wska Nr. 146. 

Tel. 517-36 


Ogólna suma wygranych zł. 12, 160, 000. 


Co drugi numer wygrywa. 
Cena: 1/% — zł. 10, 1/2 — zł. 20, 1/1 — zł. 40. 
jedyna jako największa kolektura 


E. LICHTENSTEIN | S-ka 


2 Oddział 
Krak. di nah 


Tel. 415-37. 


Egz. od r. 1835. 


NAJSKUTECZNIEJ NISZCZY 


_AP.KOWALSKI 


ZAWIE 


S pecjalista. Wykonywa 
paan pa reperacje i konser- 
wacje. 

'Tel 94-59. 


OSTATNIE DNIE: 


Ciągnienie 14 Loterji Państwowej rozpoczyna 
się dnia 14 pażdziernika r. r ry trwać będzie 6 mie- 
sięcy do dnia 15 marca 1927 


Główna wygrana 500,000 złotych. 


W oi I taskawe zlecenia z prowincji zietwiamy, akc 
nie z tradycią naszą, bko i akuratnie odwrotną pocztą 
MIC ZAS NAGLIM 


- 
w. zh 


DROBNE 


MASZYNY DO SZY- 
CIA 


rantowane na 15 lat od 
200 złotych. 
na 20 rat tygodniowych, 
bez doliczenia procentów 
Urzędnikom państwowym 
bez zaliczki. 
cie nigdzie dopóki prze- 
konacie się osobiście. 

Hurtowy skład, 
Warszawa, Zielna 11. Te- 
lefon 121-66. 
wincję wysyłamy cenniki 
ilustrowane 
H moc | 


nyna, talencie pidnisia francuski Robert Casadesus. 
W programie: Mozart. Beethoven, Schumann, Fau« 
ré, Rave! Debussy inni. Kasa biletowa Chodo- 
wiecki, Krakowskie-Przedmieście 9. 


Recital Znicza. Stanisław Znicz na recitalu 
własnym w sali koncertowej hotelu Europejskie- 
go we wtorek 12 b, m. odśpiewa przy akompanja- 
mencie prof, Ursteina, arje z oper: Donizetti'ego, 
Ponchielli'ego, Rossimi'ego, Diaza, Giordana, Le- 
oncavalla, Meyerbeera, Masseneta, Moniuszki i in. 
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Z teatrów świetlnych. 


Kino Filharmonja, „Kawaler srebrnej róży”. 

Kino Stylowy. „Czarny orzeł" z Valentino, 

Kino Apollo, „Hrabina Marica", 

Kino Palace, Świętoszek“, Moliera, 

Kino Colosseum, „Napoleon — mały kapral", 

Kino Wodewil, „Złodziej duszy", 

Kino Splendid, „Irena”, tragikomedja z Col- 
leen Movre, 

Kino Pan i Corso, „Sandy“ z Madge Bellamy. 

Kino Światowid, „Napoleon — mały kapral". 

Kino Lux (Elektoralna 21). „Hrabina Paryża”, 

A anre ŁAC 


T Radjostacji Warszaoskiej. 


‘na poniedziałek 11 października — fala 480 m. 


15.00—15.15 Komunikat gospodarczy, 

* 17.00—17.25 Odczyt p. t. „Konkurs genewski 
na gmach Ligi Narodów" wyśł. p. Jerzy Sosnkow- 
ski, 

17.30—18.55 Koncert AA RA keni z udzia- 
łem Salomei Rutkowskiej (śpiew), Romana Wragi 
(art. op. warsz.) i Ludwika Ursteina (akomp.). 

19.00—19.25 XX-ta lekcja elementarnego kur- 
su języka francuskiego, Lektor Lucien Roquigny. 

19.30--19,45 Komunikat rolniczy, 

19.45—19.55 Nad program „Rozmaitości”, 

19.55—20.25 Odczyt p. t. „U źródeł sztuki” 
wygł. p. Lech Niemojewski, (dział Historja sztuki). 

. 20.30—22,00 Koncert wieczorny. Wieczór o- 
perowy. Í ZARAZ 


ZE SPORTU 


;,Poznań-Warszawa 3:1 (0: 1). 


Mecz piłkarski o puhar „Gazety Porannej“ 
przyniósł zasłużone zwycięstwo gości w stosunku 
3:1. Do przerwy gra otwarta, przyczem obie dru- 
żyny grają bezplanowo. Bramkę dla Warszawy 
zdobywa Jung, Po przerwie Poznań: poprawia się 
w grze, Warszawa zaś gra zupełnie beznadziejnie, 
skutkiem czego padają trzy bramki dla Poznania 
przez Stalińskiego (2) i Smiglaka. W drużynie po= 
znańskiej najlepsze trio obronne, Spojda i Staliń- 
ski Warszawa poza Lothem I i Miączyńskim nie 
miała żadnego dóbrego punktu. Sędzia p, Walczak, 
Publiczności 2500. Fezedmecy Korona II — Lechja 

212. 


"Polska - Norwegja 4:3 (0: o 
Fredikstadt, 10.X. Odbyło się tutaj dawno o- 


czekiwane spotkanie reprezentacyj Polski i Nor- 
wegji, Polacy speszeni do przerwy gwałtownemi 
atakami Norwegów, nie potrafili rozwinąć gry. 
Norwegowie zdobywają jedną bramkę, Po przer- 
wie drużyna polska zademonstrowała tak owocną 


grę a zwłaszcza w linji napadu, wspomaganej do- 


skonałym w tym dniu Chruścińskim i całą linią 
pomocy, że ataki Polaków uwieńczone zostały 4-a 
bramkami zdobytemi przez Kałużę (2) i Balcera 
(2). Zwycięstwo Polaków nie uz sani zbytniego 
entuzjazmu w widzach, 


0.: 


f I Oddział 
Bielańska 


Tel. 


jiiseu op AESA 


Warszawa, Mar- 
aE, 145 R. 
" 3 Oddział 
Nalewki 
Nr. 42. 
Telefon 136. 


Konto P. 


OGŁOSZENI AJJ Moda inteligent- 


NA panna przyjmie od 
zaraz,.w Warszawie 
lub na wyjazd, posadę - 
nauczycielki—wychowaw= 
czyni do. kilkuletniego 

dziecka. „Oferty dla 
„JoteJót'" do Administra- 


cji „Robotnika”. 
pl site drei, 
domo-' 


Nauczyciel wy we- 


getarjanin poszukuje po» 
sady. Wiadomość ul. 
Nowe Miasto 23 m. 14, 


WAGOWA 
Robotnicy popie- 
rujcie swoje 
ipismo codzienne 


„nożne najnowszej 
konstrukcji, gwa- 


yczącym 


Nie kupuj- 


Okóń, 
Na pro- 
bezpłatnie. 


oom 


O a a E 
WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z ođnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł, 5,40, zagranicą zł. 8,— Za zmianę adresu 50 gr. 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15, Poszukiwa- 


nie i zaciizrowanie pracy o £0 proc. taniej. 


Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej, 


Ogłoszenia w numerach nie- 


dzielnych o 25 procent drożej. Układ ogłoszeń w tekście 4-szpaltowy, układ zwyczajnych 8 szpaltowy. Za termin druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada, 


zz ay, 
d: Redaktor naczelny dr, FELIKS PERL. 


Redaktor odpowiedzialny STANISŁAW DUBOIS, Wydawca RADA NACZELNA P. P, S. 


| Odbito w drukarni „Robotaika”, Warecka 7. 
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